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Informacje o znalezieniu tak zwanego „Złotego Pociągu” stały
się  bez  wątpienia  sensacją  ostatnich  wakacji.  Wypowiedzi
wysokich przedstawicieli władzy w Polsce wskazywały na to, że
w istocie mamy do czynienia z sensacyjnym odkryciem. Temat
podchwyciły  liczne  media  zagraniczne  i  temat  stał  się
globalny.

Ostatnio  doszło  jednak  do  kuriozalnej  konferencji  prasowej
wojewody dolnośląskiego, na której padły słowa o „wykluczeniu
znaleziska”.  Miałoby  tego  dokonać  wojsko,  które  zostało
jednocześnie  zobowiązane  do  zabezpieczenia  i  przeszukania
obszaru gdzie miałoby się znajdować.

Postawa  przedstawiciela  rządu  bardzo  zdenerwowała  odkrywców
znaleziska, którzy do tej pory woleli pozostawać anonimowymi.
W sytuacji jaka powstała po ataku wojewody uznali jednak, że
miarka  się  przebrała  i  postanowili  się  ujawnić  za  pomocą
oficjalnego oświadczenia.

Pełna  treść  oświadczenia  znalazców  –  Andreasa  Richtera  i
Piotra Kopera: „My jako znalazcy pancernego pociągu z czasów
II wojny światowej, Andreas Richter, Piotr Koper oświadczamy,
iż dokonaliśmy prawnego zgłoszenia znaleziska do instytucji
państwa polskiego oraz do precyzyjnego wskazania miejsca jego
odkrycia przy udziale władz miasta Wałbrzycha oraz policji, z
czego zostały sporządzone notatki służbowe. Posiadamy niezbite
dowody  na  jego  istnienie.  Wrzawa  medialna  wokół  „złotego
pociągu” została rozpętana nie przez nas, znalazców, lecz z
powodu  wycieku  poufnych  dokumentów,  które  były  złożone  w
urzędach  państwa.  Prokuratura  została  poinformowana  o
możliwości  popełnienia  przestępstwa  w  tej  sprawie.  Zarzuty
kierowane pod naszym adresem w mediach związane z ogromnymi
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kosztami  wydobycia  pociągu  i  obciążeniem  nimi  państwa  są
bezpodstawne, ponieważ posiadamy sponsorów, którzy zainwestują
swoje  pieniądze  w  to  przedsięwzięcie  nie  obciążając  nimi
państwowej kasy. Również badania gruntu celem potwierdzenia
lub  zabezpieczenia  istnienia  znaleziska  możemy  wykonać  z
własnych środków i własnym sprzętem. Nigdy nie warunkowaliśmy
ujawnienia miejsca, gdzie znajduje się pociąg, od otrzymania
znaleźnego,  gdyż  znaleźne  w  wysokości  10  proc.  Wartości
znaleziska  należy  się  nam  z  mocy  ustawy.  Znaczną  część
znaleźnego  postanowiliśmy  zainwestować  w  stworzenie  muzeum
powstałego specjalnie dla tego odkrycia. Jednocześnie uważamy,
że  pociąg  powinien  zostać  na  Dolnym  Śląsku  jako
bezprecedensowa atrakcja turystyczna. Od dnia 18 sierpnia, od
kiedy złożyliśmy dokumenty do prezydenta miasta Wałbrzycha,
nikt się z nami nie kontaktował w tej sprawie, ani urząd
wojewody dolnośląskiego, ani prezydent miasta Wałbrzycha. Przy
typowaniu miejsca znaleziska posługiwaliśmy się własną zdobytą
wiedzą,  opierając  się  o  zeznania  własnych  świadków,  oraz
wykorzystując własny sprzęt i jego możliwości.”

Wygląda na to, że ludzie ci są zdeterminowani, aby dopiąć celu
i to bez względu na to jak mało profesjonalnie zachowują się w
tej sprawie polskie władze. Wiedza na jakiej się opierają musi
pochodzić od kogoś, kto uczestniczył w zabezpieczaniu pociągu.
Rzekome zdjęcie z georadaru, które wyciekło do internetu nie
przedstawia  jednak  wcale  składu,  ale  szyb  sztolni,  która
prowadzi do hali z pociągiem. Trochę żenująco brzmią teraz
sensacyjne zapewnienia Głównego Konserwatora Zabytków, który
na tym zdjęciu dostrzegł kształt pociągu.

Jednak eksploratorzy, którzy roszczą sobie prawo do znaleziska
są spokojni i twierdzą, że jeśli państwo polskie nie będzie
zainteresowane  pozyskaniem  tego  znaleziska,  to  dysponują
sponsorami gotowymi do zainwestowania w odkopanie pociągu. Ta
propozycja może się spotkać chyba tylko z wrogą odpowiedzią ze
strony władz naszego kraju. Wygląda to tak jakby prawdziwi
szefowie rządzących nami ludzi zakazali prowadzenia normalnej



akcji poszukiwawczej.

Nawet jeśli okaże się to jak zwykle humbugiem, „Złoty Pociąg”
z Dolnego Śląska stał się już bez wątpienia rozpoznawalny na
całym świecie. I nawet jeśli okaże się, że nie istnieje on na
prawdę,  to  jego  poszukiwana  zostaną  zauważone  na  całym
świecie, co bez wątpienia zwróci uwagę turystów.
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